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W  Numerze 68. G a z e t y  C o d z i e n 
n e j ,  znajduje się wzmianka o napisanej 
w  Paryżu przez Pana J o u y  Trajedji , pod  
tytułem: B e l i z a r j u s z ,  której wystawie
nie zabronione zostało na Ttealrach Fran

cuskich. P. J o u y  ogłosił ją drukiem w 
końcu Miesiąca Listopada i przypisał wy* 
gnanemu Panu A r n a u l d ,  znanemu Au

torowi Trajedji G e r m a n i c u  s. Oto jest 
w  t r e ś c i  przedm ow a, n a  c z e le  t e g o  d z ie ła  

ogłoszona:

P r z e d m o w a

do Trajedji Pana J o u y ,  pod ty tu łem : 
B e l i z a r j u s z ;

Jedenaście lat już mija , od czasu kie
dy ' pierwszy powziąłem myśl napisania 

Trajedji B e l i z a r j u s z  a. Myśl t ę , u- 
dzieliłem znanemu z talentów Urzedniko-

D  o  P a n a  Z.
'  ’ \  I

W  Odpowiedzi na Artykuł Umieszczony 
W pierwszym Tygodniku z tego roku.

J a k ż e  s i ę  u n a s  z a g ę ś c i ł y  K r y 

t y k i !  I ja mogę tak zacząć, mój ty Pa
nie Z ,  przeczytawszy pisemko tw o je  w 

jNuiperze i. Tygodnika Polskiego; do ty- 
u Bowiem K ry tyk  przybyła jeszcze Two-

|  wx, który w  ów czas spraw7bwał z ,za- 
|  sżcżytem pierwsze godność’ w kraju i szcze- 
\ gólniej opiekował s ię  naukami. Ledwo 
i oświadczyłem Mu mój zamiar, odebrałem 
; od Niego odpowiedź : Że niępodobnem je s t -  

’ wystawienie łój Trajedji. —  Rozumiałem.
 ̂ z początku , iż upatruje ten zacny Człowiek 

> jakie trudności pod względem przedmiotu 
 ̂ który sobie obrałem , i dla tego starałem 

V s ię  p r z e k o n a ć  g o ,  i*  n i e  m a s z  t a k i c h ,  któ-
 ̂ reby przełamańemi być nie mogły. „ N ie  
|  idzie mi o układ sztuk i—  o św iadczy ł,—•

|  ale są tu trudności innego wcale rodzaju.

|  Jakiż to czyn wystawić chcesz na scenie' 
|  francuskiej ? Chcesz wystawić znakomi. 
y tego Jenerała, prześladowanego, potępio- 
. nego i wygnanego przez jednego z Cesa- 
’ r z y ! —  Wszakże to jest czyn historyczny,
S zdarzony przed dwónastu wiekami. —  Nie,

j _ _ _ _ _
 ̂ j a , a do tego jaka K ry ty k a ! Sądzisz, że 

| R e d a k t o r  n i e  j e s t  o b o w i ą z a n y m  

 ̂ d r u k o w a ć  w s z e l k i c h  n i e d o r z e *
 ̂ c z n o ś c i , jakże się nie bałeś żeby twoje 

pismo odrzucone nie było ? Lecz wygra

łeś . . .  wydrukowano je ! Prawda że Re
dakcja Tygodnika lękała się ażeby Jej ktoś 

|  tej lichoty nie przyznał i starannie ogłosi- 
S ła, żc to nie jest jej twór, że to r z e c z  fita^



to  jest w y p ad ek  tegoczesny; m y  byliśmy 
jego świadkami.”

Im  jaśniej p lan mój w yk ładałem , tym 
w yraźnie j przekonyw ałem  się o słuszności 

uczynionego m i zarzutu. A ponieważ nie
podobna było  przew idzieć w  ów  czas , że

♦. '

w krótce  nadejdzie chw ila, w' której znikną 

z politycznej sceny św iata , Osoby dok tó-  
ry c h b y  Trajedja  B e l i z a r j u s z  zastoso
w a n i  być  m o g ła ; porzuciłem  więc Ryce

rza Bizancji, aby  wdzięczniejsz§ zatrudnić 
się' p ra c | .

W  kilka la t potem , wszystko zmieni
ło się pom iędzy nam i: Nieszczęśliwy bo

ha te r  u m ie ra jęc , starał się niejako u sp ra 

wiedliw ić prześladow cę sw ego , k tó ry  do

czekał się w k ró tc e , że miecz i berło z r | k  

jego wytręcone zostały. Francja drogo od

kup iw szy  p o k ó j , zaledwo oddychała  p od  
ciężarem nieszczęsc. Zdawało mi sie wiec , 
że ta  właśnie dogodnę była  p o r a , do w y 

stawienia Francuzom  nieszczęśliwego Bo

hatera  i Obywatela, tćj ofiary najsroższych 
o k ru c ie ń s tw ; chciałem w ystaw ić im Be- 
l izarjusza , umrejęcego poświęcić nienawiść 

i  z e m s tę , miłości o jczyzny; B elizarjusza, 

k lo ry  dó ostatniej ^chwili by ł  w iernym  i 
śmierć poniósł dla niewdzięcznego Mo
narchy .

Z jakiegoż w z g lę d u , zasady podobne 

szkodzićby  mogły F ranc ji ,  w  teraźniejszem 

jej po łożen iu?  Nie p rzec iw  dziełu w ięc ,

d e s ł a n a ;  ale przecież dopięłeś swojego 

, c e l u . . .  dzieła twoje s |  już d ru k o w an e ,  a 

to może p o  p ie rw szy  raz d rukow ane ; co 
za ro s k o sz 1

Że p ie rw szy  r a z , dzieła Twoje s |  d ru 
k o w a n e ,  w n o szę ,  jak na tu ra ln ie , ztęd że 

nic jeszcze z Tw oim  podpisem  ( Z ) czytać 
mi się nie zdarzyło. Lubo i ja , nie dawno 

w  p ism ach  publicznych  istnieję; przecież 

około  piętnastu dni p ierw ej od cieb ie , za

w ó d  literacki zacząłem. Nim się więc pu-

|  ale przec iw ko osobie mojej wym ierzony 

|  by ł  ten pocisk. Nieprzyjaźń i zazdrość, 

|  osławiły cel s z tu k i , a Dzienniki podległe 

Cenzurze, starały się upow szechnić  tę fał- 

|  s zy w i pogłoskę. Jeden z Dzienników śmiał 

i naw et rozgłosić, że Trajedja B e l i z a r *  

? ju s z, powinna b y  nosić tytuł: B o n a p a r t e .  

c Nie zastanowiła się Policja nad  niędorze- 

> cznościę podobnego z a rz u tu , ale natych- 

miast starała się p rz e k o n a ć , czyli w  naj- 

ł drobniejszym szczególe, napisana przeze- 
|  mnie I ra je d ja ,  nie m a jakiego zw iązku z 
|  dziejami Bonapartego. R apport Cenzoró\v 

zniszczył wszelkie podejrzen ie ; postarano 

się w ięc o inny sp o só b ,  aby mi skute
czniej zaszkodzić.

'leż  same Dzienniki doniosły w k ró tc e , 
ze wystaw ienie B e l i z a r j u s z a  w strzy . 

mane zostało na czas n i e o g r a n i c z o 

n y .  Ja zaś pew nym  będge , że T r a je d ja  zy
skała jednomyślne potw ierdzenie  Cenzorów 

Rzędowych , i ze nie brakow ało tylko p o d 

pisu  Ministra, k tó ry  ja za proste  dopełnienie 
formalności u w aża łem ; czekałem cierpli
wie końca. Upłynę! miesięc ? a ja iadndj-

jeszcze nie zyskałem odpow iedzi; oświad

czono m inakoń iec  , iż w ystawienie B e l i 
z a r j u s z a ,  zależeć będzie od skutku, jaki 

weźmie K o n g r e s  A k  w i s g r  a ń  s k i . —  

Niedomyślałem s ię , jaki mieć może zwię- 

zek oswobodzenie Francji z wystawieniem 
jednej sztuki tea tra lnćj; rumieniłbym sie

ścisz na .tę  trudnę  w y p ra w ę ,  przyjmij 0- 
demnie jako doświadczonego maleńkę na
uczkę na d ro g ę :

Pamiętaj że zdanie T w o je , nie jest 
zdaniem pow szechnośc i; nie mów nigdy że 

p rzec iw nik  Twój z n u d z i ł  s ł u c h a 

c z ó w ,  bo mógłby się kto ciebie zapytać, 

czyli możesz tyle pochlebiać sobie , żeby 

słuchacze zgodzili się na takiego jak ty  

Pełnomocnika. Lepiej pow iedz z Panem 

J. R. w c a l e  mi  s i ę  t o  n i e p o d o b a *



naw et za kraj i rz§d m ój, gdyby coś podo-  ̂ dzień w y b o ró w ; jestem z liczby wybiera- 
bnego mieć w pływ  na losy nasze miało:  ̂ jącycłr. dla tego dnia 25. Października, 

nie mogąc się jednak sprzeciw ić woli R z|-  ̂ na dzień przed w yboram i, przysłano mi 

idu, czekałem, jak mi rozkazano, skutków  ̂ upoważnienie do wystawienia B e 1 i z a r j  u- * 

Kongresu Akwisgrańskiego. Zbliżyła się . s z a. Dow ód ten szczególniejszej łasld , 
wreszcie ta chw ila , w stawiłem  się więc j nie miał na mnie w p ły w u , a wiadomo: ż e  
pow tórnie za moję T rajedję, i  u*yskafem z e m s t a  b y ł a  z a w s z e  r o s k o s z ,  

odpow iedź: że Bzad zezwala na iój wysta- j  B o g ó w  i  M i n i s t r ó w .  O tói jest przy- 
W ienie, ale pod  w arunkiem : abym p o czy  i ezyna, dla którój Trajedja m oja, dozwo- 
nil zm iany, własnoręcznie przez Ministra |  l®»* » • <izi«S przed w yboram i, nazajutrz 

wskazane. Lecz nie szło tu już o wyrzucę- j  I '°  w yborach zakazanj została, 

nie czterech wierszy'. Pięćdziesiąt zmazał  ̂ Ale policja inny rozgłosiła p o w ó d :
M inister i żądał, abym opuścił scenę całą, j lękała się, aby pierwsze wystawienie Be* 

która była najważniejszą \y Trajedji. Taka j l i z a r j u s z a ,  nie było burzliw em ; żeby 
ofiara zbyt była dla mnie trudną. N iem o-  ̂ przypomniało tych  smutnych wypad- 
głem na nią zezw ęlić, cofnąłem więc dzie-  ̂ k ó w , które już Trajedja Pana A r n ą u l d  

ło moje. ^ sprowadziła za sobą; ale czyż ta obawa
D opiero na dniu 25 Października,  ̂ była słuszną?

k ie d y  się tego najm niej sp o d z ie w a łe m , o- j ■  ̂ N _
J , • i O toz jes t o d k ry ta  ca ła  tajem nica. B e *

trzymałem urzędow e na piśmie upoważnię- \  , . , , . ,
J _ > 11 z a r  ] u s z nie był wrystaw iony, bo trze-

n i e , do  w y staw ien ia  T ra jed ji. Id ę  najp rę- S
’ J j ba było aby Pan T e r n a u x  mianowany

dzei do  D y re k to ra  T e a t r u , ro zd z ie lam y  i  , ,1 : { był Deputowanym. Lecz gdyby ci co mię
ro le , naznaczam y dzień  re p re z e n ta c ji , gdy  ł # >

5 J . I prześladują, przew id zie li b y li:  ze P. f e r -
nagle dnia i  L istopada odbieram  rozkaz 7 i • r „

„ . t n a u x  pom iędzy 3?P» A r g e  n s  oil i La-
od Ministra Policji: iż wystawienie B e l i .  » , _ . ,

) l a y e t t e  usiądzie, nez wydatków  byli*
z a r  i u  s z a me może byc dozwolone. I , , . , u .. , . .  . . , , ,■ ‘ J u  J # J b y  sobie oszczędzili1, a raczej jakichze kro-

Oburzony tak samowolnym wyrokiem, S _) kow  me byliby przedsiewrzięli, aby ktos
sta ra łem  się o jego  p o w o d y  dow iedzieć , i  ^  b y ł  D e p u to w im y m t

M n iem am , że już doszed łem  w szy stk ieg o , J 

a to  z b liskośc i d a t , w  k tó ry c h  naprze- S 

m ian  u pow ażn ien ie  i zakaz w y staw ien ia  ^

Trajedji otrzymałem. Zbliżał się właśnie |

-   ---------  ^  S = = = = = = = = =

ł o ,  a w tedy przynajmniej tylko zabawisz j P o s t  s c r i p t u m .  W ypadało by mi 
czytających. ’ p rzy  tej sposobności w s p o m n i ć ć  cokolwiek

Ale może zbyt ostro przeciw  Tobie \ o umieszczonym Artykuliku w  ostatnim Nu- 
pow stdlgin, J?fz, \ j mi j to za zwyczajny sku- { m erze-Gazety W arszawskiej z podpisem ; 

tek obrażonej miłości własnej. Pisz wciąż, j C o  p r a w d a  t o  n i e g r z e c h ,  lecz po- 
pisz w iele, bo lubo sądzą n iektórzy , iż  ̂ niewaz Autor w końcu pisemka u d e r z  e- 

kto wiele p isze, często źle pisze , przecież j n i «>» w p i e r s i ,  przeprosił już publi- 
z drugiej strony , wiele piszącemu m o ż e  j czność z a  nadużycie Jćj cierpliw ości; prze

ś l ę  c z a s e m  o o ś  u d a ć .   ̂ \ t0 ia flic więcćj w tćj mierze nie mam d®
P l e  c i u c h .  |  nadmienienia.

r



W  dniu 28 Grudnia roku  zeszłego o godzinie 4tej z rari&, Zszedł z tego świa
ta w 25 roku życia , W . Alexander R o s s e c k i  "Vice Referendarz., z najczulszym 
żalem Familji, Kollegów i przyjaciół. Otrzymawszy życie od Cnotliwych i  po
wszechnie Szanowanych Rodziców, przejął z Ich w zoru , to gruntowne zamiłowa
nie Cnoty i słodycz charakteru, które przy wysokich zaletach rozumu i serca, 
z taką łatwości| wszystkich mu przychylność jednały. — W  pierwszym kwiecie 
młodości, okazujące się już w  takim stopniu rozwinięcia dobroczynne skutki tro
skliwego od Rodziców i Cnotliwego brata kierunku, czegóż nieobiecywały i cze- 
góżby się nie kazały spodziewać na przyszłość!—  Tyle pięknych nadziei, jedna 
okrutna chwila zniszczyła! Była ona przecięż taką tylko dla Familji i przyjaciół. 
Wybierający się do wieczności nie widział w n ie j, jak tylko nadgrodę cnotliwego 
swojego życia. Ufny w Bogu którego czcił czynami i sercem, szukał pociechy i 
znalazł ją w ostatecznym, przez posrzednictwo Reijgji, zjednoczeniu się z swoim 
Stw órcą . . . Jemu polecił ukochanych Rodziców iFam ilję ,  a dusza jego jakby u- 
ei.śniona już więzami śmiertelnego i cierpiącego ciała , uniosła się z pośpiechem do 
wiecznego siedliska Sprawiedliwych.

Dnia 5 o tegoż miesiąca śmiertelne szćrzątki zmarłego przeprowadzóńemi zosta
ły z Kościoła niegdy BP. Kannelitek na Krakowskiem Przedmieściu, przez J\Y, 
JK. Biskupa HółowczyCa i licznie zebrane Duchowieństwo , p r z e z  następującego 
całą Familję JW. Radcę Sekretarza Stanu Jenerała Brygady K o s s e c  k i e g o  b r a 

ta nieboszczyka , licznie zebranych przyjació ł, Urzędników i Kolegów* aż do uli
cy Śto Jerskiej, ztamtąd zaś przez tenże orszak, o p r ó c z  Duchownych, na C m e n ta r z  

Powązkowski, gdzie je przy stosownym obrządku Religijnym, w przygotowanej

Katakumbie złożono. ,

Dnia 3 t  odbyły się W Kościele 0 0 .  Kapucynów , najokazalej do tego smu
tnego Obrzędu przysposobionym, Solenne Exekwje i uroczyste żałobne nabożeń
stw o, pod styrem tegoż samego JW. Biskupa,' a rzewny żal licznie zgromadzo
nych osób, wymowniejszą nad wszelkie wyrazy wskazywał rękojmię tych uezu- 
c iów , jakiemi serca wszystkich dla zmarłego były przejęte.

DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE, czynione w  Warszawie przez Ant: MAGIER.

Wydawcy odpowiedzialni. ^

Dnia Termometr 1 Barometr W i a t r Stan iSieba Wtsbkrfsc Wb 
dv na Wisie

rano. ciepła j zimna jcale lin je I loczęilii łokcie | cale

4. Stycznia 3 28 2 0 Zachodni. Pochmurno.
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